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N° 1. pNia 17 STYCZNIA 1839. | 


Paryż, d. 7 stycznia 1839. 
PANIE REDAK TORZE ! 

Posyłam Panu załączony tu ciekawy historyczny dokument , 
i proszę uprzejmie byś go raczył w swojem umieścić piśmie. 

Jest to projekt listu, który miał być pisany do Króla Pruskie- 
go, przez Administratora Saxonji, w początkach konfederacji 
Barskiej. 

Korespondent Fryderyka , aspirował pokryjomu, jakto Panu 

wiadomo, do polskićj korony ; a właściwićj mówiąc, forytowany 
był , krętemi scieżkami, na tron polski, przez pewna liczbę sa- | 
mychże Polaków. Nieszczęśliwy w tych zabiegach, postrzegłszy, 
że interesa jego nie najlepićj prowadzono, pomimo przesłane do 
Warszawy kosztowne podarki w serwisach porcelanowych, w o- 
chędóstwie niewieściem dyamentami sadzonem, w złocistych 
tabakierach holenderska tabaka nasypanych ; i w innych nic- 
mnićj powabnych sprzętach ; a przekonany nadto, że nawet i 
«summa pięciu-dziesiat tysięcy czerwonych złotych, na rekwizy= 
„cję Fr. Potockiego, Woj. Kijow. Stolnikowi Moszyńskiemu przez 
ręce Józefa Bratkowskiego i Esseniusa w gotówce posłana, wcale | 
mu korony nie zapewniała; gotów już był, rad nie rad, onćj się 
wyrzec, byle tylko gotówkę swoją jako wycofał ! 

Lecz ta gotowość Administratora do addykacjźć, nie przypadała 
do smaku warszawskim jego elektorom. — Boleśnie im było wi- || 
dzieć się obowiązanymi do restytucji przyrzeczonych a niecier- H 

pliwie oczekiwanych starostw, zyskownych urzędów i różnego | 
imienia tytułów i beneficjów, znanych i nieznanych w dawnėj | 
Rzeczy-pospolitćj polskiej; a tem boleśnićj jeszcze , że niepodo- | 


bieństwem było spodziewać się nawet stosownego wynagrodzenia 
ponieść się mających strat, z owych pięciudziesiąt tysięcy cz. zl. 
albowiem Administrator, (jakto mówią : nie w ciemię buty) zawa- 
rował był sobie zwról onych, w razie niepomyślnego usiłowań 
około elekcji rezultatu. — Znalazłszy się więc w bardzo niewy= 
godnćm położeniu nasi paźryocz, (bo tak się tytułowali w kraju 
iza krajem), nie tylko ze strony samego Elekta, lecz i ze strony 
narodu, który, znienawidziwszy rassę Saxońską i jćj slamazarne 
rządy, już onćj sobie nie życzył, starali się odwodzić Adminis. 
tratora od niepomyślnćj im addykacj, utrzymując go w zwodnćj 
nadziei zapewnieniami, iż go se/ą, mocą, nie dziś to jutro na 
tron wyniosą. 

I nie próźnowali gorliwi Sazończycy; -— zgromadzili się w kil- 
kunastu dnia jednego, na ogó/ne zgromadzenie do Saskiego pa- 
łacu w Warszawie, (gdzie, nawiasowo mówiac, P,P. Goliz i Ga- 
blentz trzymali, z pańskiego polecenia, otwarty stół dla posłów 
i nie-posłów z portji saskićj), i uchwalili tam, aby na wzór i oby- 
czajem przodków, probować szczęścia w podwójnćj elekcji, i 
dwóch królów na raz koronować. — Donieśli o tem swemu Ele- 
ktowi, zapraszając go razem by osobiście przybył nad granicę 
Polski, zkąd , w asysłencjć szczególnych swych wielbicieli, i za 
wola 20. milionów Polaków, prócz małej liczby niechętnych, miał 
być z tryumfem wprowadzony na stopnie wspaniałego Jagiełłów 
tronu. Ale gdy i ten paźrycłyczay projekt do skutku nie przy- 


szedł, z powodu, że jenerał de Martange, powiernik i agent dy-* 


plomacyjny Administratora przy dworze Ludwika XV. człowiek 
wyższego usposobienia, służący wiernie i rozumnie sprawie swo- 
jego pryncypała, jak na uczciwego i zdatnego ministra przystało, 
nie radził Administratorowi awanturować się w cudzym kraju 
z wystawieniem się na wstydliwe z tamtąd wypędzenie i utratę 
swego administratorskiego urzędu, jedynej posady (établissement 
convenable), jaką mu śmierć jego brata, Krystyana, zdarzyła ; 
zniechęcem w ówczas ciągłem niepowodzeniem patryoci, chwy- 


Sy ) À a sA 
cili się innego, niezawodnego w ich przekonaniu sposobu. — 


« Nie mogliśmy przeszkodzić wyniesieniu Poniatowskiego » rze- 
kli sobie i Administratorowi pisali, « otoż przysięgamy na konor 
i miłosć Ojczyzny, wszelkich dokładać usilności, by nowo obra- 
ny Król, długo się na tronie nie osiedział ; zrzucimy go w jaki 
badź sposob, a Jego Królewiczowską Mość na to miejsce wynie” 
siemy i t. d. » 

Powie sie obszernie , w swoim czasie , co się tu i ówdzie wy- 
czytało lub usłyszało z autentycznych, najczysciejszych zrzódeł, 
o intrygach w kraju i negocyacyach za granicą tych-tam ówczes- 
nych stronnictw, a o ich wpływie na poźniejsze w Ojczyznie naszej 
wypadki; — dzisiaj, żebyś Panie nie narzekał że Ci drogi czas 
przewlekłą zajmuję korespondencją , powiem tylko w dwóch sło- 
wach, jak sobie zniecierpliwiony Administrator ze swymi elekto- 
rami poczał; oto : zamierzał zostać Królem Polskim Żez ich ustu- 
gi i pomocy — co, jedno znaczy, w prostćim mówieniu: chciał 
zalipić i ze swych partyzantów i z całej Polski, używając polęż- 
niejszego protektora : Króla Pruskiego. — Jakoż, zaufawszy 
kłamliwym zapewnieniom swych korespondentów warszawskich 
(których miał bez liku ), osobliwie zaś zaręczaniu Moszyńskiego, 
że jakoby jedynym celem zawiązanćj Konfederacji Barskićj było, 
zepchnięcie z tronu Stanisława Augusta , a jego na tém miejscu 
posadzenie, i że zawarty został oddawna między Austrją i Pru- 
sami traktat przeciw Moskwie, gdyby ta do spraw polskich 
dalej jeszcze mieszać się chciala; wezwał rady swego wiernego 
jenerała de Martange, i po długićj a bardzo interesującćj w tym 
przedmiocie korespondencji, w którćj starano się dowieść iż 
Król Pruski tak czynny i ambitny, nie będzie mógł, pomimo 
mniemane zawarcie z Austrją traktatu w interesie Polski, obo- 
jętnóm spozierać okiem na zaburzenia w tćj Rzeczypospolitćj, 
i następnie koroną onćj wedle swego upodobania rosporządzi , 
zwłaszcza gdy mu się zapewni zupełne prawo do /erryloryum 
Elblągskiego i Dobrzyńskiego, ten oto list do swego nowego 
protektora miał pisać. Czy go Królowi P ruskiemu posłał ? zarę- 


czyć nie mogę; skoro się cóś pewnego w tćj mierze dowiem, nie 


omieszkam Pana uwiadomić — upewniam tyłko iż nie jest zmy- 
ślony; własną ręką jenerała de Martange pisany — kopja onego 
z antentyku zdjęta, sobie zachowuję; Panu posyłam tlómacze- 
nie; — może nie literalne, ale wierne co do myśli Autora. 
Spodziewam się że po przeczytaniu tego na pozór mało zna- 
czącego szpargału , zgodzisz się Panie, ze mną, iż go uważać 
należy za ważny dla nas dokument; albowiem choćby się nawet 
okazało, że w mowie będący list nie był posłany wedle swego 
adresu, nie straci on przeto historycznćj swćj wartości; sam p70- 


jekt Administratora malujący jego chęci i wewnętrzne dla Polski 


usposobienie , powinien być , w tym razie , uważany za dopeł- 
nione factum, którego należyty rozbiór i zgłębienie, wiele może 
posłużyć do wyjaśnienia tylu zawiłych pytań w historji elekcji 
i panowania Stanisława Augusta. — 

Więc nie odmawiaj Panie, temu dokumentowi miejsca wswo- 
jém piśmie ; ogłoszenie to podwójną przyniesie korzyść : oświeci 
przyszłego historyka owćj ważnćj epoki , jakie to niebezpieczeń- 
stwo, prócz wiadomych gwałtów moskiewskich, ©jczyznie na- 
szćj zkąd inąd potajemnie groziło? i będzie razem przestrogą 
dla tych, co to nie przejrzawszy dostatecznie zrzódeł, kwapią się 
z pisaniem historji, i sadza wypadki i ludzi, nie wedle history- 
cznćj prawdy, lecz wedle ducha upodobanćj partji lub wedle 
swćj niewiadomości. 


Proszę przyjąć wyraz należytego szacunku 


J. L. Jastrzębski. 


PS. Napomykając o projekcie pałryołów co do podwójnćj 
elekcji i koronacji , przepomniałem dodać : iż pisząc o tym Ad- 
ministratorowi i wzywając go do osobistego stawienia się na 
granicy polskićj, żądali razem by przywiódł za sobą sześć łyszęcy 
regularnego wojska z działami i amunieją — Okoliczność ta zdaje 
się podawać kluczdo rozwiązania wielu niepewności w ogłoszonych 
dotad hustorjach owego czasu; osobliwie zaś naprowadza na do- 


mysł czy też wezwanie pomocy moskiewskićj przez partję prze- 
ciwną, (która wszyscy prawie piszący w tćj materji, o to oskarżają, 
a żaden autentycznego nie przywodzi dowodu), nie było skutkiem 
sekretnego wywiedzenia się o zamiarach Saxończyków popierania 
zbrojną i odcą ręką czynu, przeciwnego woli narodu? Jeśli tak 
w istocie było, jak o tem piszą i mówia, tedy widziałbym w tem 
wyraźny dowód powtarzania się faktów nawet najszkodliwszych 
sprawie narodowej, które nieraz się w historji naszćj dostrzega— 
i nie śmiałbym zaprzeczyć by nie chciano w ówczas naśladować 
stronników Batorego, którzy wzywani przez Rakuszanów do 
uznania wyboru Cesarza Maxymiljana, i zagrożeni zmuszeniem 
ich do tego, w razie oporu, z bronia w ręku , oświadczyli : iż 
gotowi byli wezwać pomocy nawet niewiernego Turka , jeśliby 
im gwałt czynić chciano = O czėm czytamy w XLIX. liście 
Huberta Langueta do Sydneja, datowanym z Wiednia w Sty- 
czniu , 1576. roku. «Qui elegerunt Imperatorem , » pisat 
korespondent Sydneja, «signilicaverunt iis qui secessionem 


7 


fecerunt, ut approbarent id quod a masima (należało powiedzieć 
minima; lecz autor był stronnikiem Cesarza), parte Senatus 

et nobilitatis est decretum : quod nisi faciant, se jus Reipu- 
blice armis persecular's. Ajunt Cracoviensem Palatinum res- 
pondisse se Turcarum auxilium imploraturum, si quis vim 
ipsi inferre conetur; ete.*)» Szczęściem, śmierć Cesarza położyła 
koniec wewnętrznym w Polsce zatargom ; inaczėj, któżby zare- 
czył że Turek nie chciałby był wówczas jak to poźnićj Moskal, 
ze swawoli naszych przodków korzystać, i jak ten ostatni, Pol- | 
ski opanować ? 


( Tłumaczenie z Francuzkiego. ) 
Najjaśniejszy Panie! 


Uważam stale iż WKMość nic takiego czynić nie zwykłeś , co- 
by nie było z Jego chwała i pożytkiem ; a im pilnićj stosuje wy- 


*) (Huberti Langueti Epistole politice et Historice ad Philipum Sydneaum Equitum 


Anglam ete, Lugduni Batavorum, ex officina Erzevitionuu 1576.) 
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padki ostatniego bezkrólewia, z tćm co się dziś w Polsce dzieje, 
tém bardzićj uwielbiam i głębokość celów WKMości i trafność 
przygotowanych środków. — WKMość wiesz już dzisiaj do czego 
zmierza objawiająca się (w Polsce) rewolucya , i sam naznaczysz 
kres, gdzie się powinna będzie zatrzymać. 

Nie przenikam ja wcale, Najjaśniejszy Panie , tajemnicy Jego 
gabinetu ; — lecz w swoim rozważam , jak wielka byłoby dla 

"WK Mości chwała, gdybyś oddał tron (Polski), któremu z Xiążąt 
Saskich . (*) w razie, gdyby się WKMości podobało unieważnić 
co na korzyść Stanisława Augusla uczyniono, i naród do nowćj 
skłonić elekcyi! ... 

Ponieważ zaś absolutna moja niezależność od Polaków, z któ- 
rymi nic mię nie wiąże **), i natura osobistych moich z Fran- 
cya stosunków, mNię szczególnićj do WK Mości zbliżają, i bar- 
dzićj jeszcze zbliżyć mogą; więc z głębokiego przekonania że ża- 
den kandydat nie zdołałby tyleco Ja interesom WICMosci służyć, 
ożmielam się, Najjaśniejszy Panie, polecić tę rzecz uwadze 
WK Mości z zupełną otwartością, i w tem zaufaniu, iż jakkol- 
wiek niniejsze zgłoszenie się moje przyjętem będzie, zostanie ono 


wieczną między nami tajemnicą. — Sądziłem iż mi nienależało 
> 


zwierzać się z tego żadnemu nawet z ministrów Elektorstwa lub 
którego bądż, domowi memu przyjaznego gabinetu ; — WK Mość 
sam tylko jesteś tćj tajemnicy powiernikiem ! ; 
Roufala odpowiedź , którą raczysz , Najjaśniejszy Panie, jak 
sobie pochlebiam , szczerą otwartość moja zaszczycić , wskaże mi 
środki do osiagnienia mojego celu potrzebne ; skuteczność zaś 
onych będzie niewątpliwą, skoro tylko WKMość zechcesz się 


w ićj rzeczy /nłeresować. 


*) Dwóch było wówczas Xiążąt Saskich : Xawery Administrator ; i Karol Xiąże Kur- 
lafidzki. W skutek układu familijnego między Xawerym, Marya Autonią i Karolem 
(w Dreznić , 28 styczuia 1761), ostatni zobowiązał się nietylko widokóm pierwszego nie 
szkodzić własnem współubieganiem się o polską koronę, lecz owszem pomagać w tem bratu 


swemi w Polsce stosunkami , za co mu zawczasu liczne zapewniał beneficia. 


*%) W texcie jest : /'independence absolue, où je suis, de toute liaison républicaine. 


W 


Wszakże jeślibyś Najjaśniejszy Panie, nie widział, w wynie- 
sieniu mnię na tron , osobistej dla siebie chwały, i swego pozy- 
tku, tedy racz mi to WK Mość powiedzieć , usilnie błagam, a 
wnet i myśleć o tćm przestane , — dosyć mi będzie pociechy że 

ogłem w tćj okoliczności dać Ci Najjaśniejszy Panie , najwię- 
kszy dowód zupełnćj ufności , a okazać razem jak wysoko cenię , 
i wyższość światła i przncypła WK Mości. 

Powierzajac Ci Najjaśniejszy Panie, ma tajemnicę i mój los, 

R, razem jak wiele zależeć może WK Mości na poznaniu z grun- 
tu serca mojego i moich zasad ; owoż załączam tu moj list pisany 
do WKMości w czasie przejazdu Cesarza przez Drezno , a który, 
(gdyby zamierzane w $wczas widzenie się przyszło było do sku- 
tku), miał być WK Mości wręczony przez tegoż samego powier- 
cgo oficera , któremu dziś niniejszy powierzam. — Ze stałości 
i jednostajności myśli tam wyrażonych , dojdziesz Najjaśniejszy 
Panie, co jest istotną podstawą systematu , do którego we wszyst- 
kich zdarzeniach , postępowanie moje stosować usiłuję , poznasz 
tam również , jakie zamiary przewodniczyży usiłowaniom moim 
około przywrócenia Saxonii siły zbrojnćj... . *). 

Mocno przekonany jestem iż gruntowne poznanie uczuć od- 
dającego się całkiem WK Mości mojego serca , stanie się użyte- 
cznem w moich widokach teraźniejszych i przyszłych ; — pochle- 
biam sobie że i te uczucia i te widoki pozyskają aprobacyę 
W KMości. — Cóżkolwiek bądź osobiste WK Mośćidla mnie za- 
chowanie , będzie mi zakładem szczęścia do którego wzdycham. 


*) Czy nie był to zamiar administratora wspierania Fryderyka swojem wojskiem, gdyby 


ten chciał był wówczas zająć Polskę ? 


BAZAR TOWARZYSTWA DAM POLSKICH. 


Mielibyśmy sobie za ważne przekroczenie, gdybyśmy zapisu- 
jąc z powinności dziennikarskićj wszystko co złe i dobre , i nie- 
stety, częścićj wymawiając słowo nagany jak pochwały, dozwolili 


przechodzić mimo nas czynom niepokalanego poświęcenia, nie- 
uczciwszy ich głośnym okiaskiem. 


Od kilka lat damy polskie mieszkające w Paryżu, zawiązały 
Towarzystwo Dobroczynności pod przewodnictwem Xiężny Czar- 
toryskićj. — Czysto ehrześciańska myśl zrodziła to stowarzysze- 
nie; nieść pomoc chorym i kalekom, ubogim niemogącym zna- 
leść zarobku, oto cicha ambicja niewieściego klubu. Co rocznie 
damy otwierają bazar zapełniony robotami rąk własnych lub ofia- 
rami swoich przyjaciołek francuzek; sama królowa F rancuzów, 
zaszczyciła kilkakrotnie bazar swym darem. Potem, niezmordo- 
wane długim zachodem , nie przestraszone kilko<dniowa nudą, 
co jest przecie największem nieszczęściem dla kobiety, zasiadają 
za stolikiem sklepowym , i z tamtąd przez łudzące wdzięczne na- 
tręctwo , jakiemu się oprzeć byłoby nie po kawalersku, groma- 
dzą pieniadz który jest najlepićj wydanym, bo niemógłby nigdy 
bydź zlożonym w piękniejsze i czystsze ręce, ni użyty dla świę- 
tszego celu. Ze wszystkich poświęceń , to jest niewątpliwie naj- 
mnićj podejrzane, może jedyne na którego blasku nierysuje się 
by najlżejszy cień interessu. Nieoddać mu czci należnćj, nie 
skłonić mu sie, byłoby u jednych niewdzięcznością, u drugich 
zapomnieniem wszelkich praw rycerskićj grzeczności. — Cześć 
więc Damom Polskim ! 


Jeśliby ten hołd publiczny, rumienił delikatność pięknych 
patriotek , zechcą przebaczyć naszym prosto-szczerym nawyknie- 
niom, które nie dozwalają nam dobierać kształtu do naszych 
uwielbień , lecz je musza wyrazić jako się w sercu poczęły, gorą- 
co i rozgłośnie. 

Prosiliśmy jednego z naszych spółziomków bliżćj świadomego 
interessów bazaru, aby nam udzielił wiadomości o tegorocznym 
wypadku usiłowań Towarzystwa. Oto jest odpowiedż : 


Wykaz przychodu z wyprzedaży fantów w Bazarze na dochód 
Funduszów Towarzystwa Dobroczynności Dam Polskich i z da. 


Api 


„97 


* 
eniężnych od różnych osób przez ręce Xiężnćj Czartory- 


skićj do kassy wniesionych w dniach ostatnich Grudnia 1838 r. 
Weszło 1° z wyprzedaży fantów . . fr. 13,061 50 c. 


29. AIARRA CEN. er tesz 821 50 
3° z darów pieniężnych. . . 4,027 


z 
Razem . a | 17,910 


Uwaga. Nie jest to rezultat czysty przychodu, bo będą do 


potrącenia nie małe koszta poczynione na uozdobienie fantów i 


wydatki miejscowe Bazaru. Zapewne że Towarzystwo po zam- 


knięciu rachunków, szczegółową wiadomość w swojem sprawo- 


zdan 


łosi. 


Damy które | Pal sklepach najczynniejszy brały udział 
w wyprzedaży fantów były : 
W sklepie 1 X. Wirtembergska. 


2 P. Mariani. 4 

3 Hr. Dolomieu, de Rigni. X. Decazes i Raymond. 

4 Hr. d'Oraison, Montijo , Salvago , d”Ailly i Bordes- 
soul. 

5 Hr. Vaudreuil, Ancelot, Bałatier i Buccioli. 

6 Miss Sanders i Miss Yorks. 

T Miss Hugon i Hrabianka Plater. 

8 Hr. Fitz-Williams i Pani Hoffman. 


9 Hr M 
10 P. uszczewska i Xiężniczka Izabella Czartoryska. 


Wydawca K dana na r. 1839 prosił Redakcyą o umiesz- 
czenie następującćj reklamacii. 

«Opuszezoną w kalendarzu na rok 1839 w kategorji Towarzystw 
wiadomość o Sarad naukowej pomocy, nagradzamy tu 
krótkiem wspomnieniem. 


Z 


Stowarzyszenie w ciągu roku 6go, swego trwania (odfl listopa- 
da 1837, do I listopada 1838) zajmowało się temi samemi przed- 
miotami czynności , co w latach poprzednich. 

Stan kassy w dniu 1 listopada 1838 był następujący : 

Przychodu od datty zawiązania się Stowa- 

rzyszenia w dniu 29 Grudnia 1832 r. . fr. 55,041 c. 85 

Rozchod Ea a GŁ Oko a 0566 54,840 56 


PRozostałościwocrew. W... 191 29 


Stowarzyszenie p. n. przystępując wspólnie z innemi Towa- 
rzystwami do projektu założenia Biblioteki Publicznćj w Paryżu, 
od dnia 1 lipca 1838 zamknęło swoją czytelnię; a równo z koń- 
cem roku zmieniło organizacyą szkoły w Nancy. 

Osobno ogłoszone zdanie sprawy, w krótce objaśni lepićj pu- 
bliczność, tak o dopełnionych dotąd , jak o zamierzonych nadal 
widokach stowarzyszenia, zawsze pracującego gorliwie nad ze- 
braniem funduszów i wykazaniem wszelkich środków ku pomocy 
uczących się rodaków. 


Dnia 15 Stycznia paragraf Adresu Izby deputowanych do 
tronu dotyczący Polski, przyjęty został bez ;dyskusyi. Jest to _ 


U 


wielki postęp sprawy Polskićj na drodze Parlamentowćj. Zape- 
wne nie wyjdą z tad stanowcze dla Polski wypadki, ale trzeba 
bydż ślepym aby nie uznać w dzisiejszej epoce potęgi opinii je- 
dnych narodów, o prawach i położeniu drugich. We Francyi ta 
potęga szczególnieby wzrosła, i wywarła znamienity wpływ na 
zewnątrz, gdyby dawny prezydujacy ministerjum 22 Lutego , a 
dziś naczelnik narodowego stronnictwa w parlamencie, przyszedł 
do steru rzadu. 

— Towarzystwo Dobroczynności Dam Polskich, daje bal na 
rzecz niedostatnich Polaków, w Sali Casino Paganini, dnia 29 
stycznia. 

—Dnia 17 stycznia, umarł w szpitalu /a Charité Karol Grym- 
berg, porucznik z pułku konnych strzelców, przeżywszy zaledwie 
lat 30. Rodacy chcacy towarzyszyć pogrzebowi zmarłego , ze- 
chcą się zebrać d. 18 b. m. o godzinie 2*i po południu do szpi- 
talu La Charite (ulica Jacob). 


